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NASTOLATKOW 


GŁÓWNYM 


Fot. M. Szymański 





JELENIA GÓRA (PAP). Amato- 
rzy-filmowcy zrzeszeni w ponad 
200 amatorskich klubach filmo- 
wych w kraju nie mają zbyt częs- 
tych okazji do szerokiej prezenta- 
cji swojego dorobku. Pomoże im 
w tym Wojewódzki Dom Kultury 
w_ Jeleniej Górze, Klub M 
i amatorski klub filmowy „Zez”. 
Tworzą bowiem wreszcie stałe 






kino filmów amatorskich. Będą 
w nim wyświetlane amatorskie 
taśmy a co miesiąc, na życzenie 
publiczności, organizowane też 
będą spotkania z twórcami 


o uznanym dorobku artystycz- 
nym, zapraszanymi z różnych za- 
kątków kraju. 

(eb) 





GDAŃSKI 
RAJ 
DLA 

KINOMANÓW 


GDAŃSK (PAP). Wszelkie dane 
żeby nim być naprawdę ma nowa 
gdańska placówka kulturalna, 
czyli Centrum Kultury Filmowej. 
Dysponuje — kinem kawiarnią 
„Helikon”, w której będą się od- 
bywać filmowe pokazy przedpre- 
mierowe, przeglądy filmów do- 
kumentalnych i filmów w orygi 
nalnych wersjach językowych. 
Centrum będzie też siedzibą dys- 
kusyjnych klubów filmowych, 
a amatorzy filmowej prasy znajdą 
ją w pełnym wyborze w tutejszej 
czytelni. W przyszłym roku za- 


cznie działać tu jeszcze kino : 


„lluzjon'” na 270 miejsc, bibliote- 
kai ośrodek metodyczny dla nau- 
czycieli i osób zajmujących się 
upowszechnianiem wiedzy fil- 
mowej. Część pomieszczeń zaś 
przeznaczy się na archiwum fil- 
mowych  matefiałów reklamo- 


wych. Do Centrum zostanie włą. 
czone największe w Trójmieście 
kino „Leningrad” liczące 1200 
miejsc. W nim oraz w dwóch 


pozostałych salach projekcyjnych 
planuje się organizowanie poka- 
zów filmów arcl 
zbiorów  Filmoteki — Polskiej, 
otwarcie Kina Młodego Widza, 
a także pokazów połączonych ze 
spotkaniami z twórcami, krytyka- 
mi i teoretykami filmu. W nowo- 
czesnym ośrodku będzie też 
możliwość urządzenia przeglą- 
dów filmów zapisanych na taśmie 
magnetycznej. Być może uda się 
tu też zorganizować punkt sprze- 
daży i wymiany wideokaset. Po- 
mieszczenia Centrum będą rów- 
nież służyć jako sale wystawowe 
np. plakatu filmowego, malarstwa 
i rzeźby, inspirowanych tą tema- 
tyką. Prezentowane mogą tu być 
też projekty filmowej scenogr: 
i w ogóle osiągnięcia sztuki zwią- 
zane z kinematografią. Jesteśmy 
przekonani, że wielu z naszych 
gdańskich czytelników będzie 
stałymi bywalcami Centrum. Kie- 
dy więc zacznie ono funkcjono- 
wać na pełnych obrotach —konie- 
cznie nas o tym zawiadomcie. 
tev, 

















eldunek 
Deptusów 


Kochana Druhnol Za wszystko druhnie dziękujemy. Żal nam by- 
ło, że druhna do nas nie przyjechała. Ale obaj druhowie — Andrzej 
i Jacek też nam się spodobali. I ucieszyliśmy się druhny listem. Na 
telewizję nie czekaliśmy, bo zaraz zobaczyliśmy w Teleranku prog- 
ram jubileuszowy „ŚM” i już wiedzieliśmy, że jest „po ptakach”. 
Każdy się bał tolewizji i byłaby wsypa przed całą Polską. Jedynie Ci- 
pa się już wszędzie nachwalił, że będzie występował w telewizji. 
A teraz jak czytaliśmy przygody Witka Gałązki z telewizją, to tylko 
śmialiśmy się radośnie, że to nas nie spotkało. Jesteśmy marni 
w porównaniu z Witkiem, a on przecież ledwie żył. Druhno, nasze 
„baby” dużo lubią pisać, więc napisały masę opowieści. Ja teraz 
tylko krótko powiem co właśnie robimy i co mamy zamiar zrobić. 
Nie wiem, czy nam tylko czasu starczy, bo to musimy wykonać jesz- 
cze przed wakacjami. A chcielibyśmy więcej, ale jest za dużo zimy, 
a za mało wiosny. Więc tak: 

1. Młodsze Deptusy szyją kukiełki i uczą się sztuki „O Kasi, co gąski 
zgubiła” (na Dzień Deptusa). 
2. My, starsi, przygotowujemy też występy jako żywi aktorzy (też na 
Dzień Deptusa, ale jeszcze się nie zdecydowała druhna Sobańska). 
3. Pojedziemy na 5 dni rowerami na Szlak Piastowski. 

4. Na dwa dni pojedziemy pociągiem do Chorzowa do wesołego 
miasteczka. 

5. Na sobotę-niedzielę chcemy pojechać rowerami do Grabówna 
(mieszkał tam Michał Drzymała), do Chodzieży (znowu popływać 
w basenie). 

6. W czetwcu urządzimy Dzień Deptusa (mamy w planie i wystawę 
psów i turniej przerw międzylekcyjnych, występy w bazie, ognisko 
świętojańskie i dyskotekę przy lampionach). 

7. Nie wiemy, czy uda nam się pojechać znowu do Gniewomierza, 
ale chcielibyśmy. 7 

8. Pojedziemy na zlot wojewódzki PTSM (chyba w Chodzieży). 

9. Znowu zagospodarujemy bazę, bo nic w niej nie ma. Przyszli 
chłopcy z Południowego Wielenia i połamali trejaże. Zobaczył to 
Jacek Borek i poleciał na ratunek ze swoim psem. Tego psa znał 
Gałecki (jeden z tych chłopaków) więc krzyknął, żeby uciekać. Uciekli 
na betonowe ogrodzenie, które jest niedaleko za bazą. Siedzieli na 
nim i nie mogli zleźć, bo pies biegał, szczekał i podskakiwał do nich. 
/A Gałecki tylko szczękał zębami ze strachu i się jąkał „Wie-eee-cie jak 
teen pies gryzie?!" Potem Jacek odwołał psa i oni zleźli. 

To niby tak mało, ale naprawdę jest dużo do zrobienia. Zobaczy- 
my, co nam z tych planów wyjdzie. Jutro jeszcze żegnamy zimę. | 
|Myślę, że ktoś to druhnie opisze, bo chyba będzie fajnie. Pozdra- 


iwiamy druhnę serdecznie. 
b Radek Pokrywczyński 
- zastępowy Deptusów 


INNE KORESPONDENCJE ZNAJDZIECIE WEWNĄTRZ NU- 
IMERU, NA STR. 3, A TAKŻE ZA TYDZIEŃ W KĄCIKU HSI. 











WYKORZYSTANIE 
podziemnych źródeł gorącej wody 


ZSRR (PAP). W ubiegłym roku 
odarka radziecka wykorzystała 
prawie 50 mln m sześc. gorących 
podziemnych wód. Umożliwiło to 
zczędzenie pól miliona ton 
paliwa 

Obecnie w ZSRR źródła geoter 
miczne wykorzystywane są również 
dla celów leczniczych. Pracuje jedna 
elektrownia geotermiczna, nu Kam. 
czutce, o mocy 11 tys. kilowatów. 
Trwają przygotowania do budowy 
większych tego typu 'elektrown 
Projektowana jest geotermiczna 
lownia o mocy 200 tys. kilowatów dla 
jczatki. Dwie kolejne zbudowa 
ne zostaną na północnym K; 
1 w Zakarpu 

Gorące podziemne wody należą do 
odnawialnych źródeł energii. Obli. 
tuje w nie Kaukaz, Kazachnian, Azja 
Środkowa, Krym, Syberia Zachod. 
pia | niektóre relony Dalekiego 
































Wschodu, przede wszystkim Kam- 
czatka i Wyspy Kurylskie. Na razie 
jednak wykorzystywane są one 
w. niewielkim stopniu. Podziemne 
wody nasycone są solami, które zaty- 
kają rury, powodują ich korozję. Po. 
nadto nie można kierować ich do 
otwartych zbiorników  wodńych, 














gdyż są przyczyną silnego zanieczy- 
szczenia. 


i radzieccy zapropono- 
anie kilku metod walki 
iem. Opracowano 














wykorzystanych wód z powrotem 
pod ziemię i 

szczeniu przyrody; stosowane są już 
one na Kaukazie i w innych regio- 
nach kraju, Źródła geotermiczne za 
opatrują w gorącą wodę i ciepło kilka 
zakaukaskich miast, w tym 
Gruzji 














Na razie 
. . przy 


wspólnym stole... 


W ciągu ostatnich, trzech lat w południowej 
części Sudanu i przyległych rejonach -ąsied- 
nich krajów afrykańskich zorganizowane ban- 
dy kłusowników wybiły ponad 100 tysięcy sło- 
ni. W Europie od dawna prasa bije na alarm 
z tego powodu — mało kto jednak zdawał sobie 
sprawę do tej pory z faktycznych rozmiarów 
klęski afrykańskich zwierząt. Uczeni angielscy 
uważają, że właśnie przez Sudan na światowe 
rynki przepływa największa liczba uzyskanych 
przez kłusowników kłów słoniowych. Od 1980 
roku Sudan eksportuje do Hongkongu: Japonii 
ponad jedną trzecią wszystkich kłów wywożo- 
nych z Afryki. Ponad 80. procent światowej 
podaży kości słoniowej trafia do tych dwóch 


krajów. (dr) 
Jaki los spotka te słonie? 


Fot. CAF 





IN EEZZ=JE EWA JA LN EETZZNCJ OJCA AC Z CEZ JENA A CETAZICJSJEZNNAY 





Uwielbiamy zabawy, 

więc 28 lutego odbyła 

się wspaniała zaba- 

wa, którą chciałabym 

opisać. Już parę dni 

przed zabawą, gdy 

tylko zbliżała się duża 

- przerwa, gnaliśmy do 

„historycznego”, aby pogadać 

© naszych planach oraz uczyć 
się tej oto piosenki: 


druhna Ewa i druhna Ula. Każdy chłopak 
dostał jabłko z imieniem Adam, z cyfrą 
od 1-20. Tak samo dziewczyny dostały 
jabłka z napisem Ewa i swoim nume- 
rem. Od tej pory byliśmy Adamami 
i Ewami. 

Wtedy Janioły ogłosiły, że w Raju 
zakładają Ligę Kobiet i Ligę Mężczyzn. 
Każda liga wybrała swojego Prezesa. 
Prezesem Ligi Mężczyzn został nasz 
słynny Cipa. On uwielbia być Prezesem 
w PTSM to i w Raju był wspaniałym 
a w białej szarfie z napisem „Prezes Ligi 
Mężczyzn” wyglądał zabójczo. Prezeską 


cońe przez Niewidzialną Władzę Rajską. 
Kolejny list wyznaczał Ewy, które miały 
ogolić Adamów. Adamowie usiedli na 
krzesłach, a Ewy chwyciły za malarskie 
pędzie i krem, i wzięły się do dzieła. 
Adamowie trzęsąc portkami siedzieli na 
krzesłach, a Ewy pędziami jeździły im po 
gębach. Nie każdy z nich chciał tego 
golenia, więc musiały trzymać aż trzy 
Ewy a dopiero czwarta goliła. To nie 
było jeszcze takie straszne, ale później 
do rąk Ewy wzięły brzytwy, wprawdzie 
tylko drewniane, ale to zawsze coś. Było 
przy tym dużo śmiechu, bo taki Adam 


NIE MA LEKKO W NASZYM 
RAJU 


1. Nie ma, nie ma lekko w naszym Raju, 


Brudnych pleców nie ma kto nam myć 


Puste kiszki głośno marsza grają 
O jak bardzo, bardzo chce się źryć 
Trza by jakiś obiad ugotować 
Lecz nie trąci tego nawet pies 
Jedno by nas mogło uratowa: 
Tą ostatnią deską dla nas jest: 


Ref. E-E-E-Ewa... 





Dojrzały rajskie jabłka i sypią się z drzew 
Nas rozpacz wściekła gryzie i zalewa krew 


Bo gdzie ta Ewa jest 
Gdzie ta Ewa jest 
Gdzie u licha jest ta Ewa 
co nam jabłko zerwie z drzewa. 
E-E-E-Ewa... 

Tylko wąż — syczy wciąż... 
SSYCZy... SSSYCZY... 
II. Nie ma, nie ma lekko w naszym Raju 


Z nudów chyba przyjdzie wściekle wyć 


Zgniłe jabłka z drzewa pospadają 


Przyjdzie nam bez grzechu wiecznie żyć 


Łażą w krąg goryle jak pokraki 

Ślina z pysków ciecze, oczka mdłe 

A tu zdałby nam się chłopak jaki 

O jak bardzo bardzo zdałby się. 
Ref. A-A-A — Adam... 


Dojrzały rajskie jabłka i sypią się z drzew 
Nas rozpacz wściekle gryzie i zalewa krew. 


Bo gdzie ten Adam jest 
Gdzie ten Adam jest 

Gdzie u licha jest ten Adam 
Co te jabłka z nim pozjadam. 


Nie mogliśmy się doczekać tej zaba- 
wy. W piątek przyszło parę osób do klu- 
bu, aby przygotować nasz Raj do za- 
bawy. 

Nareszcie sobota. Wiele osób cho- 
rych. Wiele, choć nie bardzo wyzdrowia- 
ło, przyszło na zabawę. Tym chorym 
zanieśliśmy do łóżek, „na otarcie łez”, 
smakowite placki z rajskiego stołu. Już 
0 godz. 17.00 klub był pełny. Aby wejść 
do Raju, trzeba było mieć bilety wstęp! 
to były jabłka na wstążkach. Witały ni 
dwa Anioły, które wręczały nam list 
figowe (z papieru). Raj był przepiękny! 
Naprzeciw wejścia napis: NIE MA LEK- 
KO W NASZYM RAJU. W kącie stało 
„Drzewo Wiadomości Dobrego i Złe- 
go”, na którym wisiały rajskie jabłka. Na 
ścianach Raju wił się wąż koloru czerwo- 
nego. To był prawdziwy wąż! (wypoży- 
czył go nam Zbyszek Gofron, komen- 
dant Straży Pożarnej). Zwał się Sssyka- 
czek (w głosowaniu zwyciężyła propo- 
zycja Wioletty Michalak). Nasza druhna 
przedstawiła nam dwóch Aniołów. Je- 
den zwał się Janioł-Liczydło, a drugi 
Janioł-Listonosz. Te Janioły to były: 

















Ligi Kobiet zostałam ja, skromna „Ewa 
14". 


Janioły ogłosiły konkurs między liga- 
mi. Pierwsza konkursowa konkurencja 
polegała na najlepszym zaśpiewaniu 
piosenki rajskiej. Niestety, Adamowie 
okazali się lepsi, czego się nikt nie spo- 
dziewał. Dostali punkty dla ligi od Ja- 
nioła-Liczydła i indywidualnie w postaci 
listka figowego do wianka na głowie. 


Po paru chwilach tańca odbył się na- 
stępny konkurs. Każda Ewa miała przy- 
czepioną kartkę z połową przysłowi: 
drugą połowę tych przysłów mieli Ada- 
mowie. W Raju zaczął się szum i szarpa- 
nina, bo Adamowie i Ewy szukali się 
nawzajem i kto kogo odnalazł leciał do 
Janioła-Liczydła — zameldować się i wy- 
grać. Te przysłowia mówiły o kobietach. 
Pierwszy był Tomek Dziekan, który złą- 
czył dwie połowy przysłowia w jedno: 
„Baba z wozu — koniom lżej”. Gdy wszy- 
cy odnaleźli się, Janioł zaczął przynosić 
listy do Prezesa i Prezeski, w których 
były kolejne zadania do wykonania zle- 














z pianą na gębie wygląda jak swój pra- 
dziadek. 


Potem Janioł przyniósł kolejne listy. 
Z zadaniem dla Adamów. Ewy spokoj- 
nie usiadły, a panowie wzięli się do 
robienia korali z makaronu. Niektóre by- 
ły wspaniałe, więc Ewy były bardzo za- 
dowolone. Były też listy prywatne (rów- 
nież miłosne!) od Adamów do Ew i od- 
wrotnie. Janioł-Listonosz był zdziwiony, 
bo torbę miał wciąż pełną. Raz ktoś 
napisał list do Janioła:Listonosza: „Ja- 
niołku, jak ty ładnie fruwasz”! Janioł 
bardzo się wzruszył. 





| następna konkurencja. Teraz Ewy 
1-20 ustawiły się po trzy, a Adamowie 
próbowali swoich zdolności. Każdy 
z nich zarzucał na szyję swojej partnerki 
lasso. Adamowie byli świetni. Ale Ewy 
nie pozwoliły sobie na takie brutalne 
obchodzenie się z nimi, więc w nastę- 
pnej konkurencji zemściły się na Ada- 
mach. Postawiono im mianowicie na 
głowach zapalone świeczki, tymczasem 
Ewy przyrządy do strojenia tortów na- 














pełniły wodą i strzelały do Adamów, 
starając się zgasić te świeczki na ich 
głowach. Co to było! Adamowie pływali 
od stóp do głów. Raj tonął w wodzie, 
pani Łożicka trzymała się za głowę zroz- 
paczy, a świeczki świeciły się najspokoj- 
niej! 


Stoły były już zastawione, więc Ada- 
mowie i Ewy zabrali się do jedzenia 
różnych smakołyków przyrządzonych 
przez nasze mamy. Mamy spisały się 
świetnie, napiekty placków z produktów 
zebranych przez kolędników. Po uczcie 
zaczął się wielki doroczny plebiscyt Dep- 
tusów na: 





Najmilszego Deptusa i Deptuskę 83, 
Na największego Eleganta i Elegantkę, 
Na najładniejsze oczy Deptusów, 
Najładniejszy uśmiech Deptusów, 
Niezawodną koleżankę i Niezawodnego 
kolegę. 


Po głosowaniu nasi goście (a byli nasi 
Dyrektorzy, byli państwo Kleczewscy ze 
Zwierzyńca), zaczęli liczyć głosy, a my 
bawiliśmy się. Muszę tu jeszcze dodać, 
że całą aparaturę nagłośniającą obsługi- 
wali chłopcy z klubu. Oni kiedyś byli 
harcerzami, a teraz kończą szkoły śred- 
nie, niektórzy nawet pracują, ale zawsze 
nam pomagają. To są świetni chłopcy 





i takich chłopców jak: Janusz, „Dziź 





"ogłosiły wynił 
plebiscytu. To były emocje! Otóż Naj 
Iszym Deptusem został Miłosz Mumot, 
a ja, czyli Ania Widman, zostałam Naj- 
milszą. Nie wiem, czy nią jestem, aleten 
tytuł sprawia, że przynajmniej staram 
się i będę się starać być lepsza i milsza 
dla ludzi. 








Zapomniałam jeszcze napisać, że te 
i je przynieśliśmy ze sobą do 
Raju, to zawiesiliśmy na sznurkach u su- 
fitu, na „Drzewie Wiadomości Dobrego 
i Złego”, na wężu Śssykaczku. Teraz się 
przydały. Każda Ewa musiała skusić 
swojego Adama do_grzechu, tzn. do 
zjedzenia jabłka. Niektóre to miały k 
two, bo Adamowie zamiast się bronić, 
rzucali się na jabłka nie każąc się wcale 
prosić. Np. nasz zastępowy Radek 
wrzasnął: 








— Mnie nie proś, ja lubię jabłkal I ze- 
żarł z całym ogonem. Ale niektórych 
strasznie trudno było przekonać. Ula 
nawet musiała Krzycha Pietrasa przydu- 
sić do ściany, bo zamknął usta i nie 
chciał ugryźć. 


— No ugryź, schudniesz ty grubasiel 
— tłumaczyła mu, ale wreszcie zaczęła 
mu wpychać to jabłko na siłę. Chłopak 
się wreszcie złamał i jabłko zjadł. - Zęby 
mi prawie wdusiła do środka — żalił się 
potem Krzychu. 





Była już 21,30 i musieliśmy Raj zlikwi- 
dować. My moglibyśmy jeszcze się ba- 
wić, ale były z nami „Żaby” nasze malu- 
chy i niestety, trzeba było się żegnać. 

Janioł-Liczydło ogłosił na koniec, że 
turniej wygrali Adamowiel Było nam 
łyso. Trudno, Posprzątaliśmy, zabraliś- 
my nasze listki laurowe i dyplomy, poże- 
gnaliśmy Raj i — wróciliśmy z żalem na 
Ziemię. 





Ania Widman 





hciałabym druhnie opisać chodze- 

nie z Turoniem. Nie o wszystkich 

naszych występach - oczywiście 
opowiem, ale o najciekawszych i najwe- 
solszych. My Doptusy nio możemy, jak 
druhna wia, usiedzioć na miejscu, wiąc 
przygotowaliśmy nowo przedstawienie 
z Turoniem i postanowiliśrny je wysta. 
wić, Zaczęliśmy chodzić po domach 
i umilać ludziom wioczory. Bardzo ser. 
dacznie nas przyjmowali i cioszyli sią, że 
0 nich pamiątamy. Tylko pan sekretarz 
partii pisał roforat I kazał sobie nia prze. 
szkadzać. Pownago razu wystąpowaliń 
my na zabowio u przodszkolaków, Naj 
piorw prawie wszystkie dziaci strasznie 
się bały i płakały, potem śmiały sią i cie 
szyty, Na koniac, jak Turoń wychodził, to 
rzuciły sią za nim, złapały go za ogon 
i ciągnęły da tyłu, a Turoń baczałi wyry. 
wał sią do przodu, Było to bardzo śmie- 
szn. Najórnioszniojszą sconą była bitwa 
śmierci | diabła o duszą Horoda. Co tam 





Jak z 


się działo! Diaboł poszarpał tak biedną 
śmiorć, że zawsze chodziła z poobijany- 
mi kolanami i cała zbolała. Kiedy szła po 
schodach, to na każdym stopniu lożał 
kawałok przościorodła z jej przyodziow. 
ku. To diabeł tak na niej szarpał to odzie. 
nie. Przeńcieradło po paru dniach całe 
sią rozlociało, tok że musiała jej pani 
Kożmowa dać drugie. Diabet za to wciąż 
skarżył sią druhnio, żo śmierć go targa 
za. peruką, którą rniał koloru blond (z 
inu). A nasza królowa była prowdziwą 
królową, Kiedy sią zmączyła, to niósł ją 
król na rąkach przez całą drogą do nastą: 
pnoego domu. Jak nam było dobrzol 
Ludzie dawali nam dużo słodyczy I róż 
nych innych rzaczy. Gdy wieczorem 





Turoniem 
hodzil 


ś my... 


kończyliśmy występy, każdy był tak ob- 
jedzony, żo nio mógł się ruszać! 
Pownego razu kończyliśmy „chodze: 
nie” w klubie. Było już późno, a my już 
18 razy dawaliśmy przedstawionio tego 
dnia, więc ledwo żyliśmy. A tu pani 
Łozicka mówi, żo pani Siolatycka ma 
imieniny i koniecznie prosi, żoby do niej 








alo poszliśmy i wystąpiliśmy. Wtedy 
pan Sielatycki wyniósł zo spiżarni 7 krą. 
gów pysznej kaszanki, Zaroz nam ślinka 
zacząła locioć. Pognaliśmy do klubu, za: 
siodliómy przy stołach I zaraz zaczęliśmy 
ucztować. Każdy w jednoj rąco trzymał 
kawałok kaszanki, w drugloj placok pani 
Jagłowej i popijałto zimną oranżadą, To 





była wielka, smakowita uczta. Ucztowali 
z nami chłopcy, którzy akurat byli 
w klubie. 

Jeszcze śmieszniej było wtedy, gdy 
chodziliśmy z Turoniem w Nowych 
Dworach. Diabeł, któremu rogi rosły, 
nie mógł wytrzymać na miojscu i gdy 
tylko wyszliśmy z domu, rzucił się na 
stóg siana. Najpiorw nio mógł pod nio- 
go podejść, ale potem go zdobył, Gdy 
zobaczyła śmiorć, żo diaboł jst na sto- 
gu, to jazda za nimi wnot toż siodziała na 
stogu. Toraz stali na czubku stogu I kłó 
cili się o duszą Heroda. Jaka tam była 
zacięta walka My już nio mogliśmy wy* 
trzymać zo śmiochu, 

Druhno, tego jednak nio da są wszys: 
tklogo opisać, co przożyliómy, zapisała 





bym chyba zo sto kartok, Muszą niostoty 
kończyć ten krótki list, choć szkoda mi 
sią z nim rozstać, bo tak mile wapomi- 








Samotna w klasie 


W naszej klasie jest dziewczyna, 
której nie akceptują koleżanki 1kole. A 
dzy, Dlaczego? Na to pytanie próbo- 
wałam sobie wiele razy odpowie- 
dzieć. Niestety, bez rezultatu. Tej 
opuszczonej dziewczynie okazują jak 
mogę swoją życzliwość, ale to nie 

ytuacji. Starałam się prze- 
sę, że to naprawdą wartoć- 
Glowa dziewczyna. Ewa w czasie 
przerw jest sama, nikt z nią nie roz- 
mawia, Co zrobić, żoby nasza klasa 
wreszcie ją polubiła? Może czytelni- * 
cy „niebieskiego paska” spotkali się 
z podobnym problemem i może mi 
poradzą jak pomóc tej dziewczynie? 
Dagmara | 


















Jak walczyć z leniem? 


Wszyscy uważają mnie za lenia, 
Kiedy byłam młodsza, nie pomaga- 
łem mamie w domu, nie chodziłam 
po zakupy, nie gotowałam, nie 
sprzątałam. Wiedzą o tym koleżanki 
i koledzy z klasy. Dziś mi to wypomi-. 

Teraz chodzę do VI klasy - 
iw programie zajęć praktyczno-tach- 
nicznych mamy gotowanie, Wszy. 
scy umieją zrobić jakąś zupę, przy 
gotować 
wypaść już 
pom. mamie w domu, sprzą- 
tam i czasami sama gotuję. Ale nikt 
mi nie wierzy. Nierazw domu proszę 
mamę, by mnie nauczyła gotować, 
pokazała jak to się robi. Mama jed- 
nak boi się, że coś zepsuję czy przy- 

Kiedyś spróbowałam ugoto- 
wać zupę, ale mi wykipiała. Mama 
powiedziała wtedy, że zrobiłam to 
celowo. 

Niedawno byłam z mamą i kole- 
żanką w kinie. Kiedy wracałyśmy, 
mama zauważyła, że nie mam guzika 
przy kurtce. Powiedziałam, że sama 
go przyszyję. Mama po powrocie do 
domu kazała mi go przyszyć dox 
przy tym żebym chociaż to zrobi 
bo jej wcale nie pomagam. Poni 






























mnie złość i od kurtki oderwałam 
drugi guzik. Na drugi dzień dowie- 
działam się, że mama poinformowa- 
ła moją koleżankę, iż musiała jak 
zwykle posprzątać za mnie mój po- 
kój. Koleżanka uśmiechnęła się 





zrobić, żeby mnie wreszcie przesta- 
no uważać za leniucha i bałagania- 
rza? Chcę się poprawić. Czy gdy. 
przyjdzie do mnie koleżanka mam ją 
powitać z odkurzaczem w dłoni, czy 
też ze szmatką lub żelazkiem. Proszę, 
do! 








OD REDAKCJI: Dobre chęci to 
wielo, ale samo chęci nie wystarczą. 
Udowodnij mamie iswoim koleżan- 
kom, że pokonałaś w sobie leniu- 
cha. I to nie przez złośliwe obrywa- 
nie guzików! Złość jest zwykle złym 
doradcą! Zacznij od zrobienia po- 
rządków we własnym pokoju. Po- 
się zawsze sprzątać go tak, _ 
żeby nie trzeba było po Tobie popra- 
wiać. W ten sposób zdobędziesz za- 
ufanie mamy. Klody zauważy, że 
dbasz o swój pokój I utrzymujesz 
w nim porządek, na powno chętnie 
przyjmie Twoją pomoc w Innych 
pracach domowych. Ale musisz. 
mę przekonać, że możo na Ciebie 
liczyć I że zawsze jesteś gotowa jej 
pomóc. (jt) 




















A wszystko przez 
te koleżanki... 


Chodzę do Vill kłosy. Jakłó czan 
temu zwróciłam uwagą na dziowczy: 
ną rok młodozą ode mnie, Ma na 
Imię Anka I jast molm zdaniem bar- 
dzo ładna. Starałam sią o jej wzglę: 
dy. Cholałom salą z nią zaprzyjaźnić, 
ało na próżno. Naplsatom klika lin > 
tów, nlo Anka pokazywała ja kolo: 
żankom, które drwiły I drwią zt 
mnie. Wydaje mi się, że koleżanki 
AnI nie pasują do niej, Gdyby 
inne, gdyby miały lopsze chara! 
byłoby wazyntko w porządku, Ta: 
odd: mnie od Ani, boz której "U 


mi żle, SX. 
Mirsk 























Na mapie świata 


© ZACZĘŁO SIĘ OD WARNEŃCZYKA 
© WARSZAWA - LUANDA 
© NA BRON PIENIĄDZE ZAWSZE SIĘ ZNAJDĄ 


pierwszych dniach kwietnia Wa: 


© 38 VETO USA 
W państwową Ludowej" Repubiki 


Bulgarii z jej przywódcą Todorem Żiwkowem na 
czele. Czterodniowa wizyta stała się waż 

wydarzeniem w stosunkach polsko-bulgarskich. 
Przyjacielskie więzy obu narodów mają zresztą 
wielowiekową tradycję, żeby przypomnieć choć- 
by naszego króla Władysława, zwanego później 
Warneńczykiem, który poległ pod. Warną 
W_1444 roku w walce o wyzwolenie Bułgarii 
tureckiej niewoli, Jego grobowiec pod Warną 
do dzi tłumnie odwiedzany jest nie tylko przez 
polskich turystów, ale i przez Bułgarów. Aledziś 
łączy nas więcej niż tylko słowiański rodowód. 
Związani sojuszami mamy jednakowe cele — 
polityczne i gospodarcze. Chociaż startowaliśmy 
po wojnie z podobnego, niskiego pułapu — oni 
z zacofaniem gospodarczym, my w dodatku 
2 ogromnymi zniszczeniami - obiektywnie nale- 
ży przyznać, że Bulgarzy osiągnęli większy po- 
Stęp niż my. Bez żadnej fanfaronady, spokojnie, 
krok po kroku pięli się do góry, by dziś stać się 
krajem o zrównoważonym rynku, stabilnej walu- 
cie i dobrych perspektywach na przyszłość. 
Z kraju pasterzy jak mówią ci, którzy pamiętają 
Bulgarię sprzed kilkudziesięciu la - przeskoczy: 


li w nowoczesność. A ich socjalistyczne rolnic- 
two może być wzorem dla każdego kraju, tak na 
Wschodzie, jak i na Zachodzie. 


Podpisane w Warszawie dokumenty: Wspól- 
ną, Deklarację o Przyjaźni i Współpracy oraz 
Wieloletni Program Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo-Techqicznej stanowią nowy impuls 
w polsko-bulgarskich stosunkach. Będziemy m. 
in. rozwijać kooperację w takich dziedzinach jak 
motoryzacja, budowa maszyn i urządzeń dźwi- 
gowych, produkcja silników spalinowych, elek- 
tronika i automatyka, budowa statków itd. Na- 
kreślono również program wspólnych badań na- 
ukowych nad wprowadzaniem nowych rozwią- 
zań technicznych i technologicznych. Nadal bę- 
dziemy rozwijać tradycyjną wymianę produkti- 
mi rolno-spożywczymi. Bułgaria jest tu dla nas 
ważnym partnerem 


Wizyta przyjaźni otwiera jeszcze szerzej moż- 
liwości kontaktów załóg pracowniczych, środo- 

isk twórczych, organizacji młodzieżowych i po 
prostu wyjazdów urlopowych na słoneczne buł- 
gaskie wybrzeże. Komu więc w tym roku po- 
szczęścisię w wyjeździe nad Morze Czarne może 
być pewny, że spotka się z prawdziwie słowiań- 
ską gościnnością. 


ngola, kraj odległy od mas o tysiące kilo- 

„metrów, położony na. południowo-za- 

chodnim wybrzeżu Afryki. Powierzchnia 
jej prawie czterokrotnie większa od Polski, o sła- 
bym zaludnieniu i ogromnych bogactwach natu- 
ralnych. Ten do niedawna nieznany i egzotyczny 
kraj od czasu wizyty w Polsce oficjalnej delegacji 
pod przewodnictwem prezydenta Angolskiej Re- 
publiki Ludowej Jose Eduardo Dos Santos stal 


„Się nam bliski. Zadecydował o tym wybór socja- 


listycznej drogi rozwoju w listopadzie 1975 roku, 
po pięciowiekowej zależności kolonialnej od Po- 
rtugalii. Trudny czas, jaki przeżywa Ludowa 
Angola od bez mała 9 lat znajduje zrozumienie 
w naszym kraju. Nam też historia nie szczędziła 
przykrych doświadczeń. „Geograficzne położe- 
nie naszego krajui posiadane bogactwa naturalne 
(ropa naftowa, diamenty, rudy metali) - powie- 
dział prezydent — ciągle ożywiają neokolonialne 
nadzieje u niektórych mocarstw zachodnich, na 
podporządkowanie sobie Angoli 


Południowej Afryki. W tej sprawiedliwej walce 


jesteśmy solidarni nie tylko z Angolą, ale ze 
wszystkimi krajami: pragnącymi wyzwolić się 
spod obcej dominacji, Popieramy również Ango 
Jęw jej wysiłkach, by wreszcie sąsiednia Namibia 
mogła wyzwolić się spod bezprawnej okupacji 

kraj w Afryce walczący O swą 


Wizyta olicjalna LRA w Warszawie potwier- 
dzila nietylko jednomyślność w sprawach poli 
cznych, zapoczątkowała proces bliższej wi 
pracy gospodarczej. Chociaż w tej dziedzinie 
dotychczasowe efekty są niewielkie, to rysujące 
się perspektywy +4 obiecujące, Nasze kraje — 
mimo dużej odległości Warszawy od Luandy — 
mogą stać się dla siebie atrakcyjnymi partnera- 
mi. Jeśli wykorzystać nasze możliwości technicz- 


ne i angolskie zasoby surowcowe, pożytek ż tego + 


będzie obustronny. 


yjątkowo duże zadłużenie Ameryki Ła- 

cińskiej nic przeszkadza większości 

krajów w dokonywaniu wielkich zaku- 
pów broni i sprzętu wojskowego. W ostatnich 
dwóch latach 17 państw latynoamerykańskich, 
których łączne zadłużenie za granicą opiewa na 
astronomiczną liczbę 316 miliardów dolarów za- 
kupiło m. in. 645 samolotów bojowych, 72 okrę- 
1y (wtym 13 podwodnych, 16 fregati 18 korwet), 
370 czołgów, 532 pojazdy opancerzone i 82 
śmigłowce. Wprawdzie nie znamy ceny tych 
„wzabawek”, ale domyślać się można, że chodzi 
tu o grube miliardy, Największymi dostawcami 
byli: USA, W. Brytania, Francja, RFN, Włochy 
i Izrael. Najbardziej zadłużone kraje — Brazylia 
(96,5 mid dol), Meksyk (85 mld dol)i Argentyna 
(43 mld dol) — dokonują równocześnie najwię- 
kszych zakupów uzbrojenia. Brazylja np: nabyła 
w omawianym okresie 218 samolotów, Argenty- 
na — 99, a Meksyk 86. Wspomniane 17 krajów 





lntynoamnerykańskich, 0d Argentyny po Wene- 
zelę, utrzymuje we wszystkich trzech rodzajach 
broni lącznie 11.286 tys. żołnierzy. Śmutna to 
wyliczanka, tym smutniejsza, że wiadomo ile 
milionów ludzi tego. regionu żyje w skrajnej 
nędzy. 


Ameryce Środkowej nie słabnie na- 

płęcie. Wojna domowa w $alwado- 

rze trwa. Nikaragua jest praktycznie 
0d pół roku stale nękana wypadami z sąsiednich 
krajów — Hondurasu i Kostaryki - uzbrojonych 
band dawnych gwardzistów dykatora Somozy. 
Od pół roku nad tymi działaniami trzymają 
parasol ochronny Stany Zjednoczone, przepro- 
wadzają nieustańne manewry wojskowe. Ost 
mio do tych aktów agresji wobec Nikaragui doda- 
mo blokadę jej portów minując tory wodne. 
Doszło już do kilku wybuchów min i uszkodzeń 
statków zdążających do wybrzeży Nikaragui, 
Wobec tych bezprawnych działań kraj ten złoży 
w Radzie Bezpieczeństwa ONZ skargę, Chociaż 
nie. wymienia się w niej nazwy kraju, wobec 
którego złożono skargę, wszyńcy i tak wiedzą, że 
chodzi o USA. Za rezolucją potępiającą minowa- 
nie portów Nikaragui głosowało 13 państw. W. 
Bryunia wstrzymała się od głosu, natomiast 
USA będące jednym ze stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa zgłosiły veto. A więc rezolucja 
nie została uchwalona. Byłto 38 sprzeciw Stanów 
Zjednoczonych w historii ONZ, Zdumiewająca 
w tej calej sprawie była argumentacja przedsta- 
wiciela USA, Jose Sorzano, który odpowiedzial- 
mością za sytuację w Ameryce Środkowej obcią- 
żył... Nikaraguę. Nie zdziwilbym się, gdyby 
dodał jeszcze, że kraj ten sam sobie zaminował 
porty. Na złość, tylko komu? 


ST. BOROWIECKI 





Lekko- 
atletyczny 
sezon 
rozpoczęty 


Il BIEG WIOSNY 
W ZADUSZNIKACH 





ALBERT: 
EINSTEI 


krótko 

i ciekawie 
o różnych 
sprawach 








(Inf. wł.). Aż dziewięć zespołów wystar- 
towało w tegorocznych przełajach, któ- 
rych organizatorem był działający przy 
szkole w Zadisznikach (woj. włocławskie) 
SKS „Orzeł”. Rywalizowano na różnej 
długości dystansach i w różnych katego- 
riach wiekowych. A oto poszczególni zwy- 
cięzcy: Anna Kuczkowska (Oleszno), Re- 
nata Wiśniewska, Grzegorz Strupczew- 
ski i Stanisław Kalinowski (wszyscy z Za- 
dusznik). 

Jak z tego wynika SKS „Orzeł” okazał 
się najlepszy i w nieoficjalnej klasyfikacji 
drużynowej. Gratulujemy! A swoją drogą 
ciekawi jesteśmy jak rozpoczęły wiosen 
ny sezon inne szkolne kluby. Sądzimy, że 
„Orła” warto naśladować. , 





O swej światowej sławie 
Im bardziej stawałem się sławny, tym byłem głupszy, co zdarza się 
oczywiście bardzo często. Istnieje zbyt wielka dysproporcja między 
tym, czym człowiek jest, a tym, za jakiego uważają go inni. 





(zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 


„ZAWISZA CZARNY” 
W DRODZE DO KANADY 








Do ucznia, który ma trudności w nauce 
Nie martw się swymi kłopotami z matematyką; mogę cię zapewnić, 
że moje są coraz większe. 





W ostatnich dniach marca dziesięć polskich 
żaglowców, a wśród nich „Dar Młodzieży” ifla- 
gowa jednostka harcerska — „Zawisza Czarny”, 
wyruszyło na wielkie regaty zwane Operacją 
Żagiel. Start dla europejskich żaglowców na- 
stąpi w dniu 18 kwietnia z Brestu, u wejścia do O wolnym czasie 


Kanału La Manche. Program regat przewiduje k 
dla każdej jednostki trzydobowy odpoczynek Gdy nie mam do roztrząsania żadnego konkretnego problemu, lubię 
w Las Palmas na Wyspach Kanaryjskich. odtwarzać dowody znanych mi od dawna matematycznych i fizycznych 

twierdzeń. Nie mam w tym żadnego konkretnego celu, jedynie spo- 
sobność oddania się przyjemnemu zajęciu myślenia. 








Meta pierwszego etapu regat znajduje się na 
Bermudach w Hamilton. Drugi etap przebiegać 
będzie wzdłuż wschodnich brzegów Ameryki 
Północnej z metą w kanadyjskim porcie Hali- 
fax. Na tej trasie dołączą żaglowce z Azji i obu 
Ameryk, dla których start ma miejsce w Wene- 
zueli. 


O poszukiwaniu prawdy 
Wiem ze swych żmudnych poszukiwań i nieudanych prób, jaktrudno 
jest wykonać prawidłowy krok naprzód, choćby najmniejszy, ku zrozu- 
mieniu tego, co jest prawdziwie znaczące. 


W Halifaxie tradycyjnie wymienią się załogi, 
by w mieszanym składzie dopłynąć do portu 
Gaspe u ujścia rzeki Świętego Wawrzyńca. 
Tam żeglarze wrócą na własne jednostki, by 
uczestniczyć w paradzie do Ouebec, gdzie po- 
winny dotrzeć 25 czerwca. 


O swych motywach działania 
Siłą napędową mej pracy naukowej jest tylko i wyłącznie niepoha- 
mowane pragnienie zrozumienia tajemnic natury. Móje umiłowanie 
sprawiedliwości i usilne starania polepszenia ludzkich warunków życia 
- to sprawy całkiem niezależne od moich zainteresowań naukowych. 


Miasto Ouebec — stolica francuskiej prowin- 
cji w Kanadzie — obchodzi w tym roku 450 
rocznicę odkrycia przez francuskiego żeglarza 
Jacques'a Cartiera drogi wodnej na rzece 
Świętego Wawrzyńca oraz założenia przez nie- 
go miasta Quobec. Z tej okazji jest głównym 
gospodarzem regat. 


Do psychoterapeuty, 
który chciał go 
poddać psychoanalizie 


Żałuję, że nie mogę spełnić pańskiej prośby, ponieważ bardzo 
chciałbym dalej pozostać niezbadanym. 


Trasa tegorocznych regat, licząca ponad 10 
tys. mil morskich, przebiega dokładnie szla- 
kiem Jacquos'a Cartiora, W tegorocznej Opora- 
cji Żagiel uczestniczą żaglowce z ponad dziesię- 
clu krajów w tym i z Polski. (wm) 


Trasa szlakiem Jacques'a Cartiera 





Parada żaglowców w czasie „Oporacji Zagiel”* w 1972 r. Fot. W. Mroczek 


JACY BYLIŚMY 
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=i8 a. rozmawia Sławomir W. Malinowski 


— Panie Profesorze, jak wyglą- 


dał najstarszy człowiek zamiesz- 
kujący terytorium obecnej 
Polski? 


— Najstarsze szczątki jakimi 
dysponujemy — pozwalające na 
wnioskowanie o wyglądzie — po- 
chodzą z okresu mezolitu, to jest 
z czasów między 8 a 6 tysiącie- 
ciem przed naszą erą. Zostały 





znalezione... w Warszawie przy 
ulicy Grochowskiej. Osobiście 
badałem owe znalezisko. Była to 


dziewczynka w wieku 7-9 lat, 
o wydłużonym kształcie głowy, 
twarzy dość krótkiej, szero! 
nieco”  przypłaszczonej, nosie 
średnio wydatnym. Słowem na- 
leżała do tak zwanego typu czu- 
chońskiego. Znamy też szczątki 
z wcześniejszych czasów niż 
okresu mezolitycznego, ale są 
one na tyle niekompletne, że 
uniemożliwiają odtworzenie 
twarzy... 





- A te wcześniejsze, gdzie 
znaleziono? 


— Na Górnym Śląsku, w Sie- 
moni — niekompletną część móz- 
gową czaszki, a w jaskini Maszyc- 
kiej liczne fragmenty kości. 
Wszystkie pochodzą z okresu 
górnego paleolitu a więc są star- 
sze o 10 tys. lat. 


- Czy poszukiwania szcząt- 
ków naszych praprzodków są 
nadal kontynuowane? 


— Prowadzone są ciągle bada- 
nia wykopaliskowe archeologi- 
czne, na stanowiskach przedneo- 
litycznych. Niekiedy przy ich 
okazji wydobywa się szczątki ko- 
stne. Ale zdarza się to bardzo 
rzadko. Poszukiwań ściśle antro- 
pologicznych w Polsce dla tak 
wczesnych okresów nie organi- 
zuje się. 

— Czy Polacy bardzo zmienili 
się od czasów, o których mówi- 
my? Mam na myśli oczywiście 
wygląd fizyczny. 

- Użył pan pojęcia Polacy, 
musimy je więc jakoś określić 
czasowo. Otóż ja uważam, że 
można mówić o Polakach dopie- 
ro'od momentu gdy zaczął się 
proces stapiania różnie rodowo- 
plemiennych na naszych zie- 
miach w związku z powstaniem 
państwowości polskiej. A więc 
przynajmniej od X wieku naszej 








ery. W tym czasie nasi przodko- 
wie byli ludźmi o średniej wyso- 
kości ciała, wydłużonym kształ- 
cie puszki mózgowej, dość jesz- 
cze mocno urzeżbionej, i twarzy 
z wpływami odmiany żółtej. Mó- 
wiąc najkrócej skład rasowy Po- 
laków  wczesnośredniowiecz- 
nych był tak różny od współczes- 
nego, jak gdyby należeli do innej 
grupy etnicznej. Dziś natomiast 
przewagę uzyskuje tzw. typ sub- 
nordyczny, który już w około 50 
procentach występuje w Polsce. 
We wczesnym średniowieczu 
było go bardzo mało, i według 
naszych obliczeń nie przekraczał 
10 procent. 

Możemy zresztą dokładnie 
określić drogę przekształceń 
składu rasowego. Miały one bo- 
wiem charakter bardzo regular- 
ny. Działał tutaj dobór naturalny, 
polegający na tym, że pewne ty- 
py były bardziej płodne od in- 
nych w naszym środowisku kli- 








Tematem, którym 


matyczno-geograficznym i przy 
tym trybie życia jaki prowadzili 
nasi przodkowie. Jednym z fa- 
woryzowanych przez selekcję ty- 
pów był właśnie typ subnordycz- 
ny. Dlatego też jego ilość wzras- 
tała systematycznie z biegiem 
czasu. Poza tym ogólny proces 
jaki się obserwuje, i to nie tylko 
na ziemiach polskich, to tzw. 
krótkogłowienie. Polega on na 
tym, iż głowa z postaci wydłużo- 
nej coraz bardziej zbliża się do 
formy kulistej... 








— Skoro tyle wiemy o wyglą- 
dzie naszych przodków, to za- 
pewne były też podejmowane 
próby plastycznego odtworze- 
nia ich wizerunków przez rzeź- 
biarzy? 


Antropolodzy 
już odkońca XIX 





wieku. Obecnie badania te opie- 
rają się na praktyce kryminalisty- 
cznej, to znaczy identyfikowaniu 


— JACY BĘDZIEMY 


z prof. ANDRZEJEM WIERCIŃSKIM 


wyglądu jaki miał określony 
osobnik, w sytuacji gdy organa 
ścigania mają do dyspozycji je- 
dynie jego szkielet. 

— Czy to jest bardzo skompli- 
kowane? 

— Długo by o tym opowiadać, 
ale mówiąc najkrócej, możliwoś- 
ci te wynikają z dość dokładnego 
poznania współzależności za- 
chodzących między różnymi ele- 
mentami czaszki a częściami 
miękkimi, które ją. pokrywają. 
Specjaliści doszli już do takiego 
stopnia dokładności, że na ogół 
uzyskują dość trafny wygląd gło- 
wy i twarzy osobnika. W Polsce 
zajmuje się tym Zakład Krymina- 
listyki KGMO w Warszawie. 


— W zasadzie wygląd naszych 
przodków nie jest już dla nas 
tajemnicą. A co Pan Profesor 
może powiedzieć o tych, którzy 
nastaną po nas? 

— Przyszłość jest bardzo trud- 
na do sprecyzowania. Na to by ją 
przewidywać trzeba by przyjąć 
założenie, że utrzyma się ten sam 
typ zależności między różnymi 
cechami środowiska oraz cecha- 





:hętniej zajmuje się prof. Andrzej Wierciński są możliwości jakimi dysponuje 


antropologia fizyczna w badaniu pochodzenia grup ludzkich tworzących najstarsze centra cywilizacyjne 
świata. Pracował naukowo w Egipcie, Meksyku we Włoszech i Francji. Jest między innymi twórcą 
teoretycznego schematu koncepcji tzw. neotenii jako czynnika ewolucji, którą również uzasadnił. 
Neotenia bada zagadnienie wydłużania procesów rozwojowych mózgu człowieka, co zwiększa możli- 
wości uczenia się. Prof. Wierciński opublikował około 150 prac naukowych w kraju i na świecie, 
najważniejsze z nich dotyczyły analizy struktury rasowej ludności Egiptu w epoce przeddynastycznej 
(1963 r.) oraz antropologicznych badań nad pochodzeniem Olmeków (1972 r.). Obecnie pełni funkcję 
kierownika zakładu antropologii historycznej Uniwersytetu Warszawskiego 
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Fot. Tadeusz Bieniewski 
(własność Muzeum 


Archeologicznego w Warszawie) 


Tak prawdopodobnie wyglądała dziewczyna, 
której wygląd zrekonstruowano na podstawie 
znalezionych części kostnych 


Najstarsza czaszka jaką znaleziono na terenie 
Bolski (piszemy o niej w tekście) 
Fot. ze zbiorów prof. A. Wiercińskiego 





Fot. M. Szymański 


mi samego człowieka, który ma 
się w nim zmieniać. Awtejchwili 
jest to wręcz niemożliwe. Na 
zmiany fizyczne wpływają czyn- 
niki genetyczne, a więc wewnę- 
trzne, ale również wynikające ze 
współdziałania człowieka z przy- 
rodą —czyli środowiskowe. Co do 
pierwszych to możemy powie- 
dzieć, że w dobie dużego tempa 
rozwoju cywilizacji naukowo-te- 
chnicznej, która częściowo unie- 
zależnia nas od warunków natu- 
ralnych, wzrasta ilość rozmai: 
tych odchyleń od normy gatun- 
kowej. Po drugie, hastąpiło gwał- 
towne zahamowanie selekcji na- 
turalnej, działającej w okresie 
rozrodczym — teraz przeżywają 
nawet osobniki bardzo słabe. Tak 
więc to co dawniej — w warun- 
kach łowiecko-zbieraczego trybu 
życia — byłoby eliminowane, fun- 
kcjonuje nadal. W konsekwencji 
doprowadzi to do szybkiego na- 
sycenia przyszłych pokoleń wa- 
dami. wrodzonymi, wynikający- 
mi z dziedzicznego obciążenia. 
Zacznąsię pojawiać niepożądane 











zmiany patologiczne i to zarów- 
no takie, które dotyczą pracy róż- 
nych narządów naszego organiz- 
mu, jak i cech psychicznych. Bo 
przecież nie nie stoi na przeszko- 
dzie, aby i centralny system ner 
wowy był obarczony defektami 

— Nie jest to zbyt optymisty- 
czne, powróćmy więc do znale- 
zisk. Jest zupełnie zrozumiałe, 
że człowiek, który wydrze ziemi 
cenne z naukowego punktu wi- 
dzenia przedmioty, zyskuje sła- 
wę i uznanie — przynajmniej 
w środowisku specjalistów. Nie- 
kiedy pojawiają się i pieniądze. 
Niektórzy próbują je zdobyć nie- 
zbyt legalną drogą. Są wreszcie 
i tacy, którzy dokonują fał- 
szerstw jedynie po to, aby wy- 
wołać zamieszanie w danej dzie- 
dzinie wiedzy. O tego typu afe- 
rach nieraz już donosiła prasa... 

— Najgłośniejsza _ dotyczyła 
słynnego znaleziska z terenu An- 
glii, z Piltdown. Otóż, do sklepie- 
nia ludzkiej czaszki dołączono 
tam odpowiednio spreparowaną 
dolną szczękę... małpy człekoksz- 
tałtnej. O ile pamiętam — szym- 
pansa. Przestępcom nie po- 
szczęściło się, ponieważ badania 
chemiczne przeprowadzone 
przez uczonych brytyjskich do- 
prowadziły do wykrycia prawdy. 
Niegdyś — teraz tego się już nie 
praktykuje — każdy z robotników 
pracujących przy wykopaliskach, 
w momencie znalezienia czegoś 
cennego otrzymywał pagrodę 
pieniężną. Było wielu takich, któ- 
rzy uznali, że można to wyko- 
rzystywać w mniej uczciwy spo- 
sób. Aby dostać dodatkowe pie- 
niądze podrzucali w różnych 
miejscach przedmioty pocho- 
dzące z innych warstw archeolo- 
gicznych. Tego typu oszustwa 
również były wykrywane... 

— Panie Profesorze, to pytanie 
zabrzmi może naiwnie, 
dzę, że wielu je sobie zadaj 
dlaczego współcześni zajmują 
się badaniem szczątków ludzi 
żyjących na Ziemi przed tysiąca- 
mi lat? Jakie mamy z tego ko- 
rzyści? 

— Przede wszystkim daje nam 
to możliwość prześledzenia pra- 
widłowości rządzących ewolucją 
człowieka, zarówno pod wzglę- 
dem biologicznym jak i kulturo- 
wym. A poza tym uzyskujemy 
dane, dzięki którym możemy od- 
tworzyć ówczesne środowisko 
życiowe, a więc zmiany w krajob- 
razie geograficznym czy zmiany 
klimatyczne. Nie zapominajmy 
również o tym, że nauka zawsze 
posiada zastosowania praktycz- 
Np. w tym przypadku można 
ją wykorzystywać do budowania 
społecznego modelu świata, czy- 
li „określonego światopoglądu, 
ideologii — która w ostatecznym 
rozrachunku rządzi zachowania- 
mi ludzkimi. Po drugie, człowiek 
prędzej czy później weźmie dal- 
szą ewolucję w swoje ręce, szcze- 
gólnie przy obecnych możliwoś- 
ciach technicznych. 

— A że droga ewolucji jest lo- 
gicznym ciągiem zdarzeń... 

— Właśnie!  Rozpoznając 
prawidłowości możemy przewi- 
dywać na przykład zmiany dego- 
neratywne, o których już mó 
łem. Dziękitemu będziemy w sta- 
nie podjąć działania, które im za- 
pobiegną. 

— To już zabrzmiało nieco le- 
piej. Wobec tego jeszcze jedno, 
ostatnie pytanie: czy Pan iantro- 
polodzy w innych krajach spo- 
dziewacie się jeszcze jakichś re- 
welacyjnych odkryć? 

— Ściśle, oczywiście, nie da się 
tego przewidzieć. W każdym 
bądź razie na pewno dalej będą 
trwały prace wykopaliskowe, 
szczególnie w krajach Trzeciego 
Świata. Natomiast na naszych 
ziemiach można się spodziewać 
odkrycia szczątków człowieka 
neandertalskiego. Tak! Dlaczego 
nie, skoro są tutaj ślady jego kul- 
tury?! 

- Życząc więc polskim ar- 
cheologom — i Panu osobiście — 
aby do tego doszło, dziękuję 
w imieniu czytelników za po- 
święcenie nam swojego czasu. 

' Warszawa, luty 1984 






































jakiego nie znał 
dotąd świat 


NIE JE, NIE PIJE, 
A SIEDZI NA DNIE 
| VIE, 


i to od 
ćwierć miliona 
lat! 


Po raz pierwszy natrafiono na te 
dziwne zwierzęta pod koniec ubiegłe- 
go wieku. Uczestnicy holenderskiej 
ekspedycji naukowej prowadzącej ba- 
dania mórz w okolicach Archipelagu 
Malajskiego wydobyli je razem z osa- 
dami dennymi. Przez kilkadziesiąt lat 
przeleżały potem w zbiorach jakiegoś 
instytutu nie budząc żadnego zainte- 
resowania. Dopiero badania ostatnich 
lat przyniosły rewelacyjne informacje 
0 ich sposobie życia. Nazwano jeTur- 
koczułkowcami (Pogonophora) i dziś 
znanych jest ich już blisko 200 ga- 
tunków. 

Rurkoczułkowce są zwierzętami ży: 
jącymi w oceanach, również na naj. 
większych głębokościach, tam gdzie 
panuje całkowity mrok, ciśnienie do. 
1000 atmosfer, temperatury bliskie ze- 
ra i ogromne ubóstwo tlenu. Nie 
stwierdzono 1i nich obecności żadne- 
go stałego układu pokarmowego! Ich. 
długie do półtora metra ciała o średni-. 
cy 2 mm i wyglądzie supełkowatej 
nitki ukryte są w szkieletowych rur- 
kach zagłębionych w dnie. Ilustracja 
przedstawia wygląd przedniej części 
ciała jednego z wyłowionych osobni- 
ków — w bardzo dużym powiększeniu. 
Ale najbardziej zdumiewające okazały 
się wyniki badań dotyczące wiekutych 
zwierząt. Stwierdzono bowiem, iż naj- 
starsze z badanych egzemplarzy liczy- 
ły sobie od 15 do 250 tysięcy latl Są to 
więc bez wątpienia najstarsze z żyją: 
cych na świecie organizmów. Dalsze 
badania są prowadzone, poinformuje- 
my więc czytelników „ŚM”” o ich po- 
stępach. (jd) 


Pra-Bałtyk 


(PAP). Prowadzone w ostatnich la- 
tach badania geologiczne w północnej 
Polsce przyniosły odkrycia nowych 
śladów pra-Bałtyku. Przed kilku laty 
znaleziono ślady morza sprzed 70 tys. 
lat, a ostatnio natrafiono na pozosta- 
łości najstarszego pra-Bałtyku — 
sprzed 200 tys. lat. Morze znajdujące 
się na obszarze dzisiejszego Bałtyku. 
pojawiało się kilkakrotnie w okresach 
ociepleń międzylodowcowych, zaś 
w czasie zlodowaceń było wypierane. 
daleko na zachód. 

Te dawne morza, poprzedzające 
współczesne, miały zupełnie inny za- 
sięg. Ich południowe brzegi znajdowa- 
ły się w okolicach Tczewa, Gniewu, 
Kwidzyna,  Prabut, — Dzieżgonia 
i Pasłęka. 




















(kl) 


Zamienię dworzec na pół metra torów... 





— Nie wierzę, że wygramy — powie- 
działa Ula. 


W wielkiej sali domu kultury Kopal- 
ni Węgla Kamiennego „Redułtowy” 
w Wodzisławiu Śląskim, staliśmy 
oparci o rząd złożonych pod ścianą 
stołów i czekaliśmy na wynik obrad 
komisji sędziowskiej. 


Tradycyjny, organizowany od czte- 
rech lat turniej pięciu szczepów dobie- 
gał końca. Na scenie trwały jeszcze 
występy solistów, którzy śpiewem 
skracali czas czekania na ogłoszenie 
werdyktu, a wśród harcerzy trwały 
spekulacje — kto wygra?. Przewidziać 
było trudno, bo poziom reprezentacji 
był wyrównany. 


Nie martwcie się — mówił Paweł 
zwany Koniem, komendant 111 Osie. 
dlowej Drużyny Harcerzy — nawet jeże. 
li nie zajmiemy jednego z czołowych 
miejsc, to przecież jesteśmy równie 


dobrzy jak pozostali. Naprawdę, w ża. 
dnych umiejętnościach im nie ustępu- 
jemy. 


Turniej zaczął się punktualnie o je- 
denastej. Harcerze zdrużyn: 23, 24, 25, 
26 i ze 111 osiedlowej przybyli przy- 
strojeni we wspaniałe czapki, z trans- 
parentami, gwizdkami i trąbkami —zu- 
pełnie jak na mecz piłkarski. Nieustan- 
ny doping przechodzący czasami 
w ogromny wrzask, towarzyszył wszy- 
stkim odbywającym się konkuren- 
cjom. A wymagały one różnych umie- 
jętności. Sprytu, szybkiej orientacji, 
znajomości sygnalizacji alfabetem 
Morse'a i rysowania, zręczności i siły. 
Początek był prosty. Należało ustawić 
jak najwyższą piramidę z klocków. Tę 
konkurencję wygrały zuchy ze 111 
drużyny. Druga polegała na tym,.aby 
na nisko ustawionej skrzyni tej, której 
przeskoczenie sprawia na lekcjach 
gimnastyki niektórym ogromne trud. 





ności — zmieściło się jak najwięcej 
osób. Później było m.in. przeciąganie 
liny, odczytywanie ze słuchu tekstu 
depeszy nadawanej alfabetem Mor- 
se'a, wiązanie węzłów. Czas płynął 
konkurencje się zmieniały, a wyrażne- 
go faworyta nie było widać. W końcu 
jury nie mogąc wyłonić zwycięzcy za- 
decydowało o przeprowadzeniu do- 
grywki. Była nią musztra zbiorowa 
grupy dwudziestu harcerzy. 


Ula aż klasnęła w ręce z uciechy. 
Wiedziała, że jej szczep jest w tym 
bezkonkurencyjny. Ale już pod koniec, 
gdy komendę Jurka „w prawo zwrot” 
zagłuszył, doping widowni i połowa 
harcerzy wykonała zwrot w lewo, z ję- 
kiem rozpaczy odwróciła głowę i zre- 
zygnowana oczekiwała na wynik. Ula 
jest od dwóch miesięcy przyboczną 
w 1il-ej, a 111 ma opinię najlepszej 
drużyny w mieście. Mimo że działa 
dopiero od 1981 r., już zdołała zakaso- 


TŁOK 
NA 


GŁÓWNYM 


a Dworzec Główny w Warszawie jak 

dawniej zjeżdżają kolorowe elektro- 

wozy, parowozy, cysterny, wagony 
towarowe czy też wygodne. pulmany, 
przypominając czasy gdy wypełniony 
podróżnymi tętnił życiem. Spieszą si 
aby przybyć punktualnie na giełdę miło: 
ników kolei, która pod hasłem „kupisz, 
sprzedasz, wymienisz” odbywa się raz 
w miesiącu, w niedzielę w gościnnych 
pomieszczeniach usytuowanego tu Muć 
zeum Kolejnictwa. Gabaryty tych px 
gów różnią się jednak w zasadniczy spo- 
sób od takich, którymi podróżujemy na 
wakacje czy ferie. Bo czy kto widział paro- 
wóz mknący po szynach, których rozstaw 
wynosi 9 mm!? Jeśli nie, zapraszamy na 
giełdę modelarską, na tor prób. Ten fili- 
granowy pojazd, dokładna imitacja popu- 
larnej ciężko dyszącej lokomotywy, wyko- 
nany jest w skali 1:160. A są od niego 
jeszcze mniejsze (1:220) o rozstawie szyn 
wynoszącym zaledwie 6 mm. Całą magis- 
tralę kolejową bogatą w rozjazdy dałoby 
się ułożyć... na rondzie kapelusza. Naj- 
częściej na giełdzie można spotkać popu- 
larne w Polsce kolejki produkcji NRD, tzw. 
TT-kę (skala 1:120) czy HO (1:87), których 
niestety darmo szukać w naszych skle- 
pach. Jedynie w Centralnej Składnicy 
Harcerskiej w Warszawie czasami udaje 
się upolować te tak lubiane przez nas 











wać wszystkie okoliczne. Nic więc 
dziwnego, że jej harcerze potraktowali 
turniej prestiżowo, była to bowiem 
okazja „do udowodnienia swoich 
umiejętności. Ale pozostałe szczepy 
też są dobre. Współzawodnictwo było 
więc zacięte, tym bardziej, że w obli- 
czu wspólnego przeciwnika (jakim by- 
ła 111) pozostali skonsolidowali siły 
starając się nie dopuścić do jego wy- 
granej. A było o co walczyć. Nagrodą 
za pierwsze miejsće był kilkudniowy 
biwak i po raz pierwszy — puchar prze- 
chodni. Nie ustawał więcani na chwilę 
szalony doping, a wśród kończących 
konkurencję zawodników byli i tacy, 
którym łzy porażki spływały po policz- 
kach. 


Solista skończył swoje występy i do 
mikrofonu podszedł sędzia główny. 


— Ogłaszam, że IV Turniej Szcze- 
pów Środowiska Rydułtowy Hufca 
ZHP w Wodzisławiu Śląskim wygrała 
111 Drużyna Osiedlowa zdobywając 
47 punktów — wrzask zwycięzców za- 
głuszył na długą chwilę mówiącego, 
tak że na ogłoszenie dalszych wyni- 
ków trzeba było trochę poczekać. Dru- 
gie miejsce zajęli harcerze z 24 druży- 


i naszych rodziców zabawki. Nic zatem 
dziwnego, że na giełdzie tłumy. Jedni 
kupują, inni wymieniają; na przykład — 
trzy wagony na jedną lokomotywę, albo 
dworzec za parę odcinków. torów. Bardzo 
poszukiwane przez wszystkich miłośni- 
ków kolei w miniaturze są zwrotnice. Za 
nie można dostać prawie wszystko. Ceny 
bywają różne, jak to na giełdach. Na jed- 
nej z ostatnich, komplet MERKIN prod. 
RFN złożony z parowozu i czterech wago- 
nów został sprzedany za... 35 tysięcy zło- 
tych! Ale popularne wagoniki PIKO w ska- 
li HO kosztują już od 250 do 450 złotych, 
parowóz 2 500, zwrotnica 700, drzewko 50 
złotych. 


Organizatorzy giełdy — Warszawski 
Klub Modelarzy i Muzeum Kolejnictwa 
życzyliby sobie, żeby przychodzili tu prze- 
de wszystkim zaangażowani hobbiści, za- 
paleńcy, a nie, jak to często bywa, ci, 
którzy mają dostęp do sklepów. Wtedy na 
pewno ceny by spadły a klimat giełdy 
byłby znacznie milszy... 


Dla zainteresowanych podajemy termi- 
nyjgiełd modelarskich do końca br: 20 
maja, 17 czerwca, 23 września, 21 pa: 
dziernika, 18 listopada i 16 grudnia. (ms) 





Zdjęcia: MAREK SZYMAŃSKI 


ny z46 punktami, a trzecie reprezenta- 
cja.25 zdobywając 44 punkty. 


Po okrzykach radości najprzyjem- 
niejsza chwila — wręczenie nagród 
ufundowanych przez komendę hufca 
i kopalnię. Dla zwycięzców puchari5 
kg wspaniałych krówek. Pozostali 
otrzymują dyplomy i także krówki, tyle 
że w mniejszej ilości. 5 


Po zakończeniu turnieju harcerze 
sto jedenastki nie poszli od razu do 
domów, lecz udali się do swojej har- 
cówki. Urządzali ją sami iteraz jest ona 
powodem ich dumy. Zwyczaj nakazu- 
je, aby każdą harcerską imprezę koń- 
czyli wspólnym kręgiem „na swoich 
śmieciach”. Tym razem, zanim się ro- 
zeszli, spałaszowali smaczną nagrodę 
i inne łakocie przygotowane przez za- 
pobiegliwych rodziców. Przy okazji 
dzielili się gorącymi jeszcze wrażenia” 
mi z turnieju. Czeka ich nieraz współ: 
zawodnictwo z innymi — trzeba więc. 
eliminować swoje słabości. Tym bar- 
dziej, że za rok będą przecież bronili 
pucharu. A mają nadzieję zdobyć go 
na własność. 





ANDRZEJ BANASIK 





ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


ość dawno nie przedstawialiśmy już 

na łamach naszego kącika seryjnych 

samochodów pochodzących z wy- 
twórni angielskich. Przyczyn ku temu jest 
wiele lecz najważniejszą z nich jest chyba 
ta, że angielski przemysł motoryzacyjny 
przeżywa pewną stagnację i zaczyna nie- 
co odstawać za przemysłami motoryza- 
cyinymi przodujących państw europejs- 
kich, do których niewątpliwie należą prze- 
mysły Republiki Federalnej Niemiec, 
Francji i Włoch. 

Dzisiaj prezentuję nowy wytwór naj- 
większego koncernu samochodowego 
Angli — koncernu British Leyland, samo- 
chód AUSTIN MAESTRO. 

Samochód ten posiada wprawdzie 
przyjemną dla oka sylwetkę, leczzcharak- 











terystyczną angielską stylistyką przeja- 
wiającą się dużą ilością wyrażnych prze- 
tłoczeń, które nie tworzą w sumie jednoli- 
cie czystej bryły. 

Czterodrzwiowe nadwozie tego samo- 
chodu wyróżnia się dużą powierzchnią 
szyb, które sprawiają, że widoczność 
z każdego miejsca we wnętrzu jest nieo- 
mal doskonała, oraz dużym rozstawem 
osi, który wpływa na to, że ilość miejsca 
przeznaczona dla pasażerów jest bardzo 
duża. 

Silnik samochodu umieszczony jest 
z przodu, a napęd od niego przenoszony 
na przednie koła. Jest to jednostka o za- 
płonie iskrowym, czterocylindrowa, z rzę: 
dowym układem cylindrów, chłodzona 
cieczą. AUSTIN MAESTRO może być wy- 


BUDDIES LIU 


posażony w silnik o pojemności 1300 lub 
1609 cm sześc. Pierwszy z nich w zależ: 
ności od wykonania może dysponować 
mocą 46 lub 59 kW, drugi 49 lub 72 kW. 

Skrzynia biegów pochodząca z firmy 
Volkswagen, może być 4- lub 5-przekład. 
niowa, jest ona umieszczona w osi silnika. 
silnika. 

Zawieszenie kół przednich jest niezależ- 
ne, na zwrotnicach kolumnowych zaopa- 
trzonych w sprężyny śrubowe i stabiliza- 
tor przechyłu. Zawieszenie kół tylnych 
również niezależne na skośnych waha- 
czach, resorowanych sprężynami śrubo- 
wymi. Wahacze są połączone belką 
skrętną. 

Wersja MAESTRO z silnikiem o pojem- 
ności 1300 cm sześc. i mocy 46 kW posia- 





da dużo rozwiązań mających wpływ na 
obniżone zużycie paliwa. Należą do nich 
specjalne odchylacze strug powietrza 
umieszczone na krawędzi dachu, opony 
o obniżonych oporach toczenia, skrzynia 
biegów o trzech przełożeniach i biegu 
czwartym rozwiązanym jako bieg super- 
ekonomiczny. 


Samochody z silnikami o wyższej po- 








jemnośći mają gaźniki o elektronicznym 
sterowaniu. 

Pomimo opływowego wyglądu nad- 
wozia, duży jest współczynnik jego oporu 
aerodynamicznego, wynosi on 0,37. 

Prędkość maksymalr.a samochodu wy- 
nosi od 150 do 165 km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 











Zielono mi 
W kwietniu wysiewa się wię- 

kszość warzyw i kwiatów 

uprawianych wprost 
w gruncie lub z rozsady. Do gruntu 
trzeba wysiać jak najwcześniej te rośli- 
ny, które mają małe wymagania ciepl- 
ne i dają najlepsze plony z wczesnej 
wiosennej uprawy. Do takich należą: 
rzodkiewka, szpinak, sałata, groch, 
skorzonera, salsefia i czosnek. Rzod- 
kiewka, szpinak i sałata wysiane 
w kwietniu, dorastają do spożycia 
w maju, kiedy jeszcze nie ma upałów 
i dzięki temu są doskonałej jakości. 
Z siewu późniejszego jakość tych wa- 
rzyw jest znacznie gorsza. Na zbiór 
wczesny można wysiać w kwietniu 
pietruszkę, marchew, buraki, cebule 
i koperek. Na zbiór późniejszy korzyst- 
niej jest wysiać warzywa korzeniowe 
w maju, bo lepiej się przechowują po 
zbiorze. W kwietniu trzeba wysiać na 
rozsadnik wszystkie warzywa kapust- 
ne: kapustę, kalarepę, kalafiory i bru- 
kselkę oraz warzywa korzeniowe upra- 
wiane z rozsady: selery i pory. Jeśli 
mamy mały ogródek, w którym zmiieś- 
ci się zaledwie po kilkanaście sztuk 
rozsady z każdego gatunku, to korzyst- 
niej będzie zakupić gotową rozsadę 
w odpowiednim do sadzenia czasie, to 
znaczy w maju. 


Na przełomie kwietnia i maja sieje- 
my do gruntu warzywa o większych 
wymaganiach cieplnych: buraki, bób, 
fasolę, słonecznik, kukurydzę, wysa- 
dzamy pory, selery i cobulę, siejemy 
rzodkiewkę i szpinak na nieco później- 
sze zbiory. 


Z reguły ostatnie przymrozki zdarza- 
ja się u nas około 10 maja. Po tym 
czasie można siać i wysadzać wszyst- 
kie te rośliny, które boją się wiosen- 
nych przymrozków: ogórki, dynie, ka- 
baczki, patisony, melony, kawony, po- 
midory, paprykę, oberżynę i rodzynki 
brazylijskie. 


Wszystkie uprawy warzywne moż- 
na przyspieszyć 0.7 do 14 dniza pomo- 
cą przezroczystej folii polietylenowej. 
Najprostsze rozwiązanie polega na 
luźnym okryciu zagonków z zasiewa- 
mi folią perforowaną. Folia perforo- 
wana bywa w sprzedaży w sklepach 
ogrodniczych. O wiele łatwiej nabyć 
folię zwykłą i perforować we własnym 
zakresie. W tym colu zakupiony „rę- 
kaw” foliowy naloży złożyć kilkakrot- 
nie i umieścić na twardej desce. 
W sklepie z przyborami szewskimi 
trzeba zakupić wycinak do otworów 
o środnicy około 10 mm. Wycinak 
przykładamy do folii iuderzamy młot 
kiem uzyskując otwory w miarę w re: 
gularnych odstępach. Na 1 m* folii 
należy wykonać 50 do 100 otworów. 
Porforowaną folię rozciągamy na za 
gonie luźno i przysypujemy brzegi zie. 
mią, by jej nio zorwał wiat. Folię trze. 
ba zdjąć, gdy rośliny osiągną kilka 
contymotrów wysokości 





S 


SPOKOJNY 
JAK... SKALAR 


twierdziłem, że nie mogę ograniczać opisu ryb 
jakwaryjnych do krótkiej „metryczki”, 
Wasze przychodzą falami z prośbami o takie szcze- 


bo listy 


góły dotyczące pewnych gatunków, że musiałbym na opis 


każdego gatunku poświęcić. 


książkę. Wybrałem więc 


Już w kwietniu trzeba wysiać do 
skrzynek lub doniczek te rośliny 
ozdobne, które mają duże wymagania 
cieplne i uprawiane są z rozsady, 
a więc: petunia, żeniszek, lobelia, cy- 
nia, gailardia, gazania, astry, goździk 
chiński, lewkonia, begonia, suchołu- 
ska i werbena. Wprost do gruntu moż- 
na siać w kwietniu i w maju: groszek 
pachnący, maciejkę, rezedę, nagietek, 
nasturcję, nemezję, godecję, dimorfo- 
tekę złocistą, ubiorek, klarkię, kosmos 
i aksamitkę. 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA 
POCZTA 


Coraz liczniej napływają do nas listy 
z propozycjami wymiany nasion. Oba- 
wiam się, że nie będziemy w stanie 
zamieścić wszystkich, bo zabrakłoby 
miejsca na inne ciekawe problemy. 
A oto kolejne propozycje wymiany na- 
sion. Irena Przywara, 
poszukuje nasion 
papryki ozdobnej. Ewa Paciejewska, 
odstąpi 
nasiona papryki ozdobnej Friesta za 
nasiona orzeszka lub soczewicy. Piotr 
Rylew, 
odstąpi nasiona brzoskwiń, cu 
kinii, grejpfruta za nasiona pigwy, ro. 
dzynka brazylijskiego i daktyli. Jacek 
Świderski, 
odstąpi nasiona arbuza i papryki 
słodkiej za nasiona kawy, herbaty lub 
rodzynka, Andrzej Karpusa, 
odstąpi na: 
siona żółtego pomidora, pigwy. cuki 








ni, patisona, rodzynka za nasiona 
orzeszka ziemnego, granatowca, ar- 
buza lub moreli. Joanna Fara, 
od- 
stąpi nasiona grejpfruta i różnych 
kwiatów za nasiona papryki, kawy 
i asparagusa. Sebastian Markowski, 
od- 
stąpi nasiona grejpfruta i papryki za 
nasiona kawy i rodzynka. Jarosław 
Bożej, 
oferuje nasiona super ostrej pa- 
pryki egipskiej za nasiona rodzynka, 
brzoskwiń i pomarańczy. Maryla Wa- 
wrzuta, 
zamieni nasiona palmy i pa- 
pryki na inne nasiona roślin egzotycz- 
nych. Ania Dwojak, 
poszukuje nasion 
roślin egzotycznych w zamian za miłe 
słowa. 


„Tamara” z Dębicy i kilku innych 
czytelników zapytuje o przyczynę żółk- 
nięcia i opadania liści roślin uprawia- 
nych w mieszkaniu. Jeśli liście żółkną 
i opadają od dołu łodyg, robią się 
coraz bardziej „podkasane”, to przy- 
czyną jest głównie zbyt suche powie. 
trze i zbyt skąpe zraszanie i podlewa- 
nie roślin. Wina leży w centralnym 
ogrzewaniu mieszkań, które zimą ro. 
ślinom nie sprzyjało. Jeśli liście mar- 
nieją na całej długości łodygi lub 
u wierzchołka, to radzę się dobrze 
przyjrzeć liściom. Prawdopodobnie 
żerują na nich przędziorki i tarczniki. 
Trzeba liście przemyć kilka razy wodą 
z dodatkiem płynu do mycia „Ludwik 
(1 łyżka stołowa na 1 litr wody). 





2 niedawnej poczty czterdzieści dwa listy tych, którzy 
chcą hodować skalary nie wiedzą jak to robić. Im właśnie 
poświęcam poniższe rady. 

Gdzie żaglowiec mieszka w naturze? Skalar (Piero- 
phyllum scalare), znany także jako żaglowiec, ryba księ- 
życowa lub skalar większy - pochodzi z dorzecza środko- 
wej Amazonki i jej dopływów, gdzie występuje gromad- 
nie — w stadkach po 10-15 sztuk — w przybrzeżnych, za- 
rośniętych zatoczkach. Dorasta do 15 cm długościi 25cm 
wysokości (oczywiście wliczając w te wymiary również 
pletwy). Skalar wygląda trochę jak prążkowany i<ć pły 
wający w wodzie „na kant”. Ryby te są bardzo dekoracyj- 
ne, warto kupić od razu kilka sztuk i hodować „„od 
malego” razem. Oczywiście, ze względu na ich przyszłe 
wymiary konieczny będzie odpowiedni zbiornik. 














Mieszkanie w „bloku” lub „„wieżowcu”. Tak określił 
bym kształty zbiorników, w jakich powinno się hodować 
skalary. A więc stosunkowo wysokie (co najmniej 50cm. 
niczbyt szerokie; pojemności od 60-80 
Hodowanie w mniejszych zbiornikach żle wpływa na 
samopoczucie skalarów, powoduje ich karienie, a c 
nawet ginięcie. Można we wspólnym akwarium tr 
skalary z innymi równie spokojnymi rybami. W żadź 
jednak wypadku z drapieżnymi, gdyż mogą one uszko 
dzić wydłużone promienie płetw skalarów — „wąsy 
a nawet atakować oczy. Bo skalary są bardzo spokoj 

eb 
ie w ścianę akwarium, uderzenie lub trzaśnię 
drzwiami, a nawet nagły ruch w akwarium innej ryby, a 
spowodować paniczną ucieczkę skalarów, obijanie się i 
o ściany, a nawet łamanie „„wąsó 

Rośliny dla „„zamaskowania”. Kiedy skalar ze swy 
pionowymi. ciemniejszymi pręgami na ciele „„stanie' 
wśród pionowo rosnących w basenie roślin — ledwie 
widać. Io jest naturalne — tak ma być; rośliny dobiera 
wysokie wąskolistne, np. nurzawiec śrubowy (Vai 
ria spiralis), którą przedstawiam na rysunku. Nie obsz 
dzać zbiornika zbyt gęsto — skalary muszą mieć sporo 
wolnego miejsca do majestatycznego „„wypływania 
Woda w akwarium musi być bardzo czysta, dob: 
filtrowana i „„wietrzona”. Temperatura 25-27C 

Skalary nie są jaroszami. Jedzą więc prawie wyłąc 
pokarm żywy: plankton, larwy komarów, dźdżow 
(kawałkowane), wazonkowce, a także... małerydki. C 
wieniu narybku — nieco dalej. Trzeba pami 
względu na prawidłowy rozwój ryb poka: 
będziemy im dawać tylko w czasie wyjątkowego „.p 
Żywy pokarm dawać małyfni porcjami, skalary 
chwycić „„w locie", a nie lubią się spieszy 
lub niechętnie pobierają pokarm z dna zd 

Czy uda się je rozmnożyć? Tak; 
płciową osiągają skalary w dwunasty 
Bardzo trudne jest rozróżnienie gb 
osobników. W każslym razie do ru 



























































my do akwarium 
podwyźszamy di 
czą starannie wydr: 
kilku dniach samic 
jąc ikrę na wyczysi 
powoli polewa ikrę 

Rodzice trosz 
4 wybierając te 
rest opnicz tego stara z 
akwarium tarliskowego. Po 35-48 gudzinach 




















czyna jakby pełzać po mi 
zone miejsce, 4 samibc płynąc za ią 

















wyglądem rał 
odhiwiam 


„Bd 





zosem 

Życzę Wam wiele rałaśi w wycłow 
małeśkich 
gydy. W następnym odcinku. 
zająć sprawami „tochni 
jaż spora. Do zoduczenia! 


skałarów sło zuzmniazów dona 


DANIO MAŁABARSKI 


0 ÓSMO- 
KLASISTO 


Jeśli pragniesz zdobyć 
ciekawy, potrzebny 
i dobrze płatny zawód 
zgłoś się do 
ZESPOŁU SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH NR 2 
STOŁECZNEGO ZRZESZENIA 
BUDOWNICTWA 
W WARSZAWIE, 
ul. Rzymowskiego 38, 
telefon: 43-19-95, 43-66-81... 3 


BEZ 
EGZAMINÓWV 
WSTĘPNYCH 





Narysowałem z wyobraźni moje zeszłoroczne 
odwiedziny w pewnym zaprzyjaźnionym gniazd- 
ku. Wkrótce, jak się coś wykluje, wybiorę się tam 
z wizytą. Czekam na ten moment z niecierpli- 





PRZYJMOWANI SĄ CHŁOPCY 
DO 3-LETNIEJ ZASADNICZEJ 

SZKOŁY ZAWODOWEJ | 

PRZYZAKŁADOWEJ, | 


zapewniającej naukę w nowocześnie wypo- 
sażonych pracowniach, z możliwością roz- 
wijania osobistych zainteresowań w zespo- 
łach pracy pozalekcyjnej i szkolnym klubie 
sportowym. ZA NAUKĘ W WYBRANYM ZA- 
WODZIE OTRZYMASZ WYNAGRODZENIE | 
MIESIĘCZNE W WYSOKOŚCI: 

WKLASIE | — 2250 zł 

WKLASIE II — 2700 zł 

WKLASIE II 3500 zł (z prawem do premii do 


wością! 


Redaguje 


Cześć! 





doktorze. 


25%) — A próbował pan liczyć barany? 
— Nie pomaga. Zrywam się z łóżka, gdy 
doliczę do ośmiu. 


MASZ DO WYBORU NASTĘPUJĄCE ZAWO-, 

DY ORAZ DODATKOWE ŚWIADCZENIA: — Dlaczego? 

— monter instalacji budowlanych — hydrau- - 
lik (z prawem do bezpłatnego wyżywienia 
i zamieszkania w internacie) 

jlektromonter (z prawem do bezpłatnego 
zamieszkania w internacie i 50% zniżką || 
kosztów wyżywienia) 

— elektromechanik (tylko dla kandydatów 
miejscowych lub dojeżdżających i bez do- 
datkowych świadczeń). 

UCZNIOWIE — którym przysługują dodatko- 

we świadczenia, a nie korzystają z internatu Mój 

- OTRZYMUJĄ CODZIENNIE BONY ŻYW- 

NOŚCIOWE WARTOŚCI 50% TYCH ŚWIAD- 

CZEŃ. 

PONADTO — wszyscy uczniowie otrzymują 

bezpłatne drugie śniadanie oraz świadczenia 

socjalne przysługujące pracownikom bu- 
downictwa. 

W INTERNACIE — ILOŚĆ MIEJSC OGRANI- 

CZONA, 

a o przyjęciu decydują: kolejność zgłosze! 

odległość od Warszawy, warunki mi 

ucznia, możliwość dojazdu do szkoły oraz 

wybrany zawód, 

ABSOLWENCI — mają zapewnioną pracę 

w Warszawie, miejsca w hotelu i mogą kon- 

tynuować naukę w naszym 3-letnim techni- 

kum dla pracujących. 

DOJAZD: tramwajami 10, 12, 17, 18131 

autobusami D pośp., 136, 336, 141, 489. 

(K-33) ma 











| umie. 





samej klasie! 





nosem| 
lacze tak robią. 


mąż nie palil 











nie pisać. Duszą się, wyskakuję ze skóry, czuję się jak korespondent 
wojenny, który musi pisać, choćby miał paść na szańcu zabity na 
amen (czy teraz są szańce? to chyba stary termin, z myszką, biedna 
pani Małecka, dała mi czwórkę z historii)... i od kuli, i w ogóle. 


W niedzielę opowiem Ci wszystko. O czym zapomnę, o tym 
rzeczytasz w liście. Widzisz, jaki dobry wynalazek? A może, poza 
rcową koniecznością, potraktujemy to listy jako wprawki stylisty- 
czne? Ja piszę, Ty czytasz i poprawiasz? Zawsze chciałaś być człowie- 
klem pióra. Masz jak znalazł ćwiczeniówkę, wprawki, przyjemne 
(mam nadzieję) z pożytecznym. A ja będę mieć mniejsze wyrzuty 
sumienia. 


PS nr 1. Nie zbieraj tego, broń Boże. Czytaj i drzyj, czytaj i pal 
podarto drobniutko. 

Jeszcze nio koniec. PS było tak sobie, A propos PS. Wiesz, co 
powiedziała, no... mniejsza z tym, kto, co znaczy PS na końcu listu? 
Przypomniałam sobie! Sie 

Przypomniałam sobie, że jeszcze Ci niczego dokładnie nie opisa- 
łam. Nic nio wiosz o. 


1. drodze do szkoły, 
2, spotkaniu z Joasią, 
3, oczach I nogach Pani Kiorowniczki, 
4. wożnym, panu Damsko-Męskim, 
lupiej Agnieszczo, siostrze Jadźki „od wścioktej krowy spod 





Włodzimierz Lewiński 


Wybraliśmy się nad rzekę, żeby zol 
| czyć na własne oczy wiosni 
| posłuchać co w trawie piszczy. Na łące, 
|| podczas opalania, Krasnoludek został 
| wzięty zażabęprzez pewnego krótkowz- 
rocznego bociana. Gdyby nie legityma- 
| cja prasowa zostałby chyba połknięty! 


ANEGDOTKI 
— Mam trudności z zasypianiem, panie 


bokserem. 





— Mamo, przyszedł pan stroiciel forte- 





— Nasza pani wszystko wie i wszystko 
Wielka sztuka! Od dziesięciu lat w tej 
— Panie doktorze, jestem przerażona! 
mąż wypuszcza kłęby dymu 
— A cóż w tym dziwnego? Wszyscy pa- 


— Palacze tak, panie doktorze, ale mój 


— Wyobraź sobie, wczoraj spadłem 
2 dwunastometrowej drabiny! 
- Inieci 


nie stało? 
le stałem na drugim 


ialne — Mój tata potrafi ogolić się nie wyjmu- 
jąc papierosa z ustl 

— A mój potrafi obciąć sobie paznokcie 

u nóg nie zdejmując skarpet 

'Anegdotki wyszperał 

Alek Trojanowski — 





a także 





RZEPKLUB 





członek Rzepklubu. 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


6. pani Marysi i innych Paniach, 
7. io tysiącu innych rzeczach. 


Ad. 5: Pusta droga wśród pól, rowy po obu jej stronach, gdzienieg- 
dzie zabudowania — taki był początek. 


Z jakiegoś podwórka z hałasem wypadł pies, szczeknął zajadie nie 
wiadomo na kogo i po co, wreszcie znudzony wrócił dyrdkiem do 
furtki. 

Poboczem drogi szła dziesięcioletnia może dziewczynka. Suchym 
patykiem uderzala raz po raz od niechcenia w zaskorupiały zad 
chudej krowy. 

Z tyłu biegła Mała. Upadła. 

Starsza odwróciła głow: 

— Nie drzyj się! — patrzyła z niechęcią na Małą. — Mówiłam, siedź 
w domu. Dojdziesz, głupia, pod las? 

Obejrzała stłuczone kolana Małej, chuchnęła nawet, popluła. Su- 
kienką otarła nos, policzki, poprawiła sandał na gołej, brudnej nodze. 

— Nie rycz, mówię! 


żapłakała głośno, zawodząco. 


k niewidocznej kobiety. 

— Jadźka! Jadźkana! Żebyś wróciła na południe, pamiętaj! I Małej 
pilnuj, zarazo! 

Twarz dziewczynki nie zmieniła wyrazu. Z dołu patrzyły na nią 
uważnie i z obawą zapłakane oczy. 

Szarpnęła jw. 

— Idziesz czy nie? No?! 

Jadżka była zła. A droga? Na drodze były wyboje i kałuże. Nad 





Zamieszczony poniżej żart rysunkowy wy- 
szperał Piotr Patraszewski — członek klubu. 








jedną kucnęły wróble. Nachyliły się nad wodą jak dzieci nad miską. 
Wyciągnęły ręce — dziobki. Zatrzepotały skrzydłami — ramionami. 


Zgięty wpół pędził na nie wyrostek na starym rozkiekotanym 
rowerze. W rozchełstanej koszuli, długie portki podwinął do kolan, 
trampki na bosych nogach trzymały się cudem i resztkami sznurowa- 
deł. Milczkiem doskoczył mu do łydki pies. Chłopak, ze złością, 
zaskoczony, z trudem utrzymując równowagę na kamieniachi wybo- 
jach, zakrzyczał warkliwie, kopnął na oślep. 


— Pódziesz, ty gnoju! 
W lekkim wietrze kołysały się trawy nad rowem. Złote i czerwone 
jabłka leżały na ziemi, wyginały w dół gałęzie w sadach. Na miedzy 
przycupnęła Mała. Podniosła się zaraz, popędziła co sił za oddalającą 
się niebezpiecznie słostrą. W każdej z zaciśniętych rąk — jabłko. 
Jadżka gryzie soczystą, złotą kulę, inne rozpychają jej uniesioną do 
góry sukienkę. Ręce ma szorstkie, spracowane, starsze od siebie. Na 
p. u duży blaszany pierścionek z dziurką po szkiełku zalepioną 
brunatną plasteliną ma jej dodać urody i ważności. Z surowej twarzy 
patrzą bystro oczy. Z dołu wyciąga się ku nim mała, brudna pięść. 


- Wyrzuć 


to zaraz. I zielone... 


ZOP WETA A BAZE ZE TOO CZPYET ESET 














sią 





piętnastoletyy: 
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„Stopniowanie 
OZCLIE LEM 


Katarzyno! Sercel 


bankrutuję na znaczki pocztowe! Zbankrutuję na znaczki — czy to 
po polsku? Nie mam pojęcia. Pacynki nie ma pod ręką, Waga ma 
chaos w głowie (choas — mówiła Barrrbara). Oszaloję, jeśli nie 
nosz. Jakie wyjście? Słuchaj, 

a moża pisać na pos: le czego wytłumaczysz pani 
na poczcie co to znaczy, powołaj sią na słownik albo na księdza, co? 
Mieszkasz p r a w i © koło poczty, przelecisz się z Alkiem co wieczór, 
będziesz miała protokst | zdrowe powietrze przed snem, Jostom 
dobra przyjaciółka, prawdziwa, możesz nie czytać od razu, nia 
pogniewam sią. Poczekam do ostatniego dobranoc, nawet do nastę. 











NIE ZAPOM» [GG 
oro [o 
NASZ 


pnego dnia. Możesz czytać po śniadaniu, po obiedzie... Na fizyce... To 
jest myśli Tylko, błagam nie daj się złapać Kubusiowi. On mnie nie 
lubił. 

Dzięki za kartkę! Woźny przyniósł przed sókundą. 

Woźny mi przyniósł — rozumiesz jak to brzmi? Akt drugi, scena 
ósm: 

- Kartka, proszę pani. 

— Dziękuję (wam dobry człowieku). 

A Pacynka mówiła, że mam lęk sceny! Jestem kobietą, rządy nie 
należą do mnie, wszak to pan będziesz mężem, jam do rady młoda, co 
pan urządzisz, na to całym sercem zgoda... Fakt, mówiłam drętwo, 
ale w pierwszym rzędzie siedział Wojtek i gapił się cały czas jak głupi, 
a mnie akurat tydzień tomu stało się to nieszczęście z lewą górną 

'dynką| 

Usnę z tą kartką na ustach. Co ja plotę, chciałam powiedzie 
z tą kartką w ręce. Umiem już wszystko na pamięć: 

Kochana Wago! Trzymaj się. Pisz. Czokam. W sobotę. W budzie bez 
zmian. Kłanią Ci się Twoja ławka. Alek też. Kącik przy oknie zszarzał 
zo smutku i opuszczenia. (Nie, to nie Ty, to pomyłka). Módi się za 
mnie, w piątok klasówka z matmy. Całuję. Twoja Ka — Katarzyna. 


usnę 


Widzisz. To dla mnio postka taka kartka. Słowo honoru, nie 
podglądałam! Napisz list stustronicowy, obiecuję — za dwa dni 
wyrocytuję boz zająknienia. Katarzyno! Wiem, że nie masz czasu, Ja 
toż nio pisałabym jak wariatka, gdyby nie to, że pętam się zagubiona 
1 sama. No, dobrzo. 


Zdrowaś Mario, łaskiś połna... Już. Z matmy dostaniesz cztory. 






UŚMIECH NUMERU 


PASAŻERKA — blada i zmęczona —zwraca się do stewat- 
desy przy wyjściu z samolotu: 

- Dziękuję pani za te dwa loty... 

- Jakie dwa loty? To był tylko jeden lot! 

— Dla mnie dwa: pierwszy i ostatni... 


* 


PRZED SKLEPEM spotkali się dwaj przysłowiowi 
Szkoci. 

- Kupileś coś? — pyta jeden, widząc u drugiego paczkę. 

- Barometr. 

— Barometr? Ale z ciebie rozrzutniki Czyżby w twojej 
rodzinie nikt nie miał reumatyzmu?! 


Tylko zabezpiecz się, usiądź blisko Jurka, to powniejsze niż pacierz. 
Alek, miła moja, nie dostaje na matmie Jurkowi do pasa, chociaż 
normalnie, bez cosinusów, wyższy o dobre dziesięć cm. 

Aha, listonosz. Słuchaj, czy on ci oddaje listy? Już wysłałam dwa. 
Będę je numerować. Genialna myśli Pomyśl też o poste — rest. 

Listonosze, wiesz, nie są nigdy zbyt pewni. Nasz ma sto lat 
i artretyzm, ciąga nogi sztywno, sama widziałaś. Poza tym nie lubi 
adresatów abstynentów. A w ogóle muszę ci powiedzieć, że ma 
szmergla i przedwojenne poczucie humoru, lub zanik pamięci, bo 
kiedyś pytał wuja o drogę na pocztę. Słowo daję. 

Muszę kończyć, Oderwano mnie brutalnie od listu i ciobie tysiąc 
godzin temu, czyli zaraz po obiedzie. Teraz dochodzi dwunasta (w 
nocy|). Wiesz co? Spać mi się chce. 

Dobranoc 


Waga do Katarzyny! 
Ka jak Katarzyna! Nie przyjadę w sobotę. NIE PRZYJADĘ W SOBO- 
TĘ! Dopiero w niedzielę. Dlaczego? Bo mam protokołować jakieś 
zebranie rolnicze. Koniec dyskusji (wcale jej nie było). Kto śmiałby 
dyskutować z Panią Kiorowniczką?! Ja nie. Poza nigdy w życiu 
nie byłam na zebraniu rolniczym i to może być cie! 
Słuchaj, ten list dostaniesz po niedzieli rzecz ja 


Dokończenie na str. 7 





